Wspomnienie z seminarium „Nowe, obce, inne ” w Karpaczu.
Ania Malinowski zaprosiła mnie do poprowadzenia drugiego już mojego autorskiego seminarium dla nauczycieli z wymiany polsko-niemieckiej w Karpaczu. Zaproszenie przyjąłem z wielką radością, szczególnie, że temat seminarium był niezwykle interesujący. 

Nowe
Co było dla mnie nowe w Karpaczu? „Co” pewnie nic, ale „kto”! Wiele nowych osób. Uczestnicy seminarium to zawsze niewiadoma i zawsze miła niespodzianka. Okazało się, że z paroma osobami spotkałem się już w drodze do Karpacza. Nowość więc była rozciągnięta nawet na czas przed samym seminarium. 

Obce
Na seminarium czuję się jak u siebie w domu, atmosfera jest bardzo przyjazna, wręcz domowa, dlatego mimo, że wszyscy jesteśmy dla siebie obcy pierwszego dnia, żegnamy się ze łzami w oczach, że to już koniec i wracamy do codzienności. 

Inne
Myślę sobie, że inne w tym roku były dla mnie okoliczności seminarium. Moja żona z rocznym dzieciątkiem zostały w domu, ale mimo to przyjechały ze mną, bo często o nich wspominałem i wyobrażam sobie, że parę osób czuło ich obecność. 

Moją tezą w seminarium było to, że niechęć do nowego i obcego jest biologicznie uwarunkowana i jest naturalnym stanem i automatyzmem. Ewolucyjnie jesteśmy zaprogramowani, żeby unikać nowego, obcego i innego aby przeżyć, rozmnażać się i zapewnić bezpieczeństwo potomstwu. Zaakceptowanie innego i nowego wymaga wysiłku poznawczego, ale i wysiłku fizycznego. Poprosiłem uczestników, aby wzięli udział w klasycznych eksperymentach dotyczących wspływu społecznego (eksperyment Asha o konformizmie – nawet 7-osobowa grupa wywiera nacisk na jednostkę) oraz efektu czystej ekspozycji (eksperyment Zajonca – podoba się nam to co znamy). Uczestnicy zdawali się być zaskoczeni tym, co pokazały im eksperymenty. Bardzo cenię sobie ich zaangażowanie i to, że uczestnicy dzielili się swoimi emocjami i przeżyciami z eksperymentów i ćwiczeń. 

Myślę sobie, że doskonałą ilustracją tego o czym mówiliśmy była pogoda za oknem. Trzeciego dnia seminarium był pierwszy dzień wiosny – kulminacyjny moment zmagania zimy z wiosną, walki starego z nowym, znanego z nieznanym, starego z nowym. Matka Natura pokazała nam, że nowe okazało się całkiem przyjemne, ciepłe i radosne! 
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